
Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.
Telefon Nr 386. — K onto czekow e Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
z otfsyłką 2  K ,  bez odsyłkl 1  K  6 0  h ,
zagranicą 2 m k. 30 fen., 3 fr. 50 ctm ., 2ł /a szyi., 

70 ctm. ameryJc.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od m iejsca w iersza jednoszałtow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następ nie  po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się  za 
cen ę  2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scow ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

R eklam acye otw arte są w o ln e  od opłaty po­
cztow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  zwraca 

i  bezim ien nych  lis tó w  n ie  uw zględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu* 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
laty.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ....................... K  2'—
bez o d s y łk i......................................K  1‘60

Administracya ,Jlaprzodu“.

Polityka agrarna,
a przemysłowa.

Do nowego kursu w polityce ludowców, 
do którego jakoś masy chłopskie nie mo­
gą się przekonać, stara się dorobić „teo- 
ryę“ obecny redaktor „Kuryera lwowskie­
go®, którego zawiłe artykuły i ciężkie ane­
gdotki mają na celu uzasadnienie i obronę 
sojuszu chłopów z obszarnikami. Chłopi 
wprawdzie nie chcą słyszeć o takiej „po­
lityce agrarnej*4, któraby ich zaprowadzić 
m iała do obozu Abrahamowiczów i Tar­
nowskich, ale „teoretyk" z „Kuryera lwow­
skiego* wziął sobie za zadanie wmówić w 
nich zapomocą szeregu polemicznych arty­
kułów, że miejsce ich pod zielonym sztan­
darem obszarników.

W  ostatnim artykule, w którym polemi­
zuje z „Prawem  ludu* i z „Głosem*, stara 
się dowieść, że socyaliści źle robią, propa­
gując „politykę industryalną*, która jego 
zdaniem nie ma na celu „dobra ogółu* i w 
której „nie tkwi lepsza przyszłość społe­
czeństw*. Wywodzi on, że „ekonomiczna 
polityka agrarna nie ma wcale tego re­
akcyjnego zabarwienia politycznego, któ- 
reby mogło skłonić demokracyę robotni­
czą do sprzymierzenia się z indystryali- 
zmem*.

Jest to nowe odkrycie, nowe z pewno­
ścią i dla chłopów galicyjskich. Jeżeliby 
bowiem „teoretyk* z „Kuryera lwowskie­
go*, od niedawna dopiero mieszkający w 
naszym kraju i nie obeznany ze stosun­
kami krajowymi, zechciał się poinformo­
wać, skąd się wziął rozwój galicyjskiej 
posiadłości chłopskiej w ostatnich latach 
i idący z nią w parze względny rozwój 
dobrobytu chłopskiego w kraju, jeżeliby 
się o tem chciał poinformować nawet u

chłopów samych, dowiedziałby się, że źró­
dłem tego rozwoju są pieniądze przysy­
łane i przywożone przez naszych chłopów 
z krajów rozwiniętych pod względem prze­
mysłowym, z krajów uprawiających poli­
tykę industryalną, z Am eryki i z Niemiec. 
Oto jest cała agrarna polityka chłopa ga­
licyjskiego: idzie on do kraju przemysło­
wego po zarobek, aby pieniądzem tam za­
robionym, skromnym odpadkiem z bogactw 
akumulowanych przez przemysł, podeprzeć 
i rozwinąć ojczyste rolnictwo. Do takiej 
agrarnej polityki chłopskiej zmusiła chło­
pów polityka agrarna szlachty, uszczęśli­
wiająca Galicyę od początku ery konsty­
tucyjnej aż po dzień dzisiejszy, dławiąca 
w zarodku każdą próbę wytworzenia w 
Galicyi wielkiego przemysłu, wygładzająca 
miasta i ludność przemysłową. Na tej szla­
checkiej polityce agrarnej jakoś nie świe­
tnie wyszedł chłop i musiał się sam rato­
wać emigracyą zarobkową do zagranicz­
nych środowisk przemysłowych. Tak więc 
Galicya musiała się zadowalniać tylko te- 
mi dobrodziejstwami przemysłu, które jej 
chłop przywoził z „saksów* lub z Ame­
ryk i w postaci zaoszczędzonych z płacy 
roboczej marek i dolarów.

Lw ia zaś część dobrodziejstw przemysłu 
spływała na owe kraje, które chłop nasz 
ciężką swą pracą dopomagał wzbogacać. 
Tam rosły i rosną bogactwa, a do nas 
tylko ich ochłapy przywożą nasi chłopi, a 
i to już dobrodziejstwem dla Galicyi. Gdy­
byśmy mieli w  kraju przemysł, gdyby się 
u nas akumulowały te bogactwa, których 
przymnażamy obecnie obcym, rozwinęłoby 
się i rolnictwo chłopskie w Galicyi całkiem 
inaczej. Bez przemysłu i rolnictwo musi 
pozostać charłackiem. Bo nie rolnictwo, 
lecz przemysł jest dźwignią rozwoju eko­
nomicznego i nie na rolnictwie, lecz na 
przemyśle bogacą się społeczeństwa. Gdy­
byśmy mieli przemysł w kraju, chłopi 
nasi nie byliby zmuszeni szukać ocalenia 
u przemysłu obcego i Galicya nie musia­
łaby się zadowalać ochłapami z Prus i 
Ameryki.

Żeby wytworzyć taki przemysł w  kraju, 
na to potrzeba polityki przemysłowej, 
czyli —  jak ją  „Kuryer lwowski* obcym 
wyrazem nazywa — industryalnej. Dość, 
aż niestety za dość mieliśmy polityki agrar­
nej i skutki jej boleśnie Galicya odczuwa 
na swoim grzbiecie. Czas na politykę prze­
mysłową. I  chyba chłopi galicyjscy, ci 
biedni tułacze z „saksów* i Am eryki, nie 
są powołani do ratowania i konserwowania 
owej wrogiej przemysłowi polityki agrar­
nej, która ich prze»4yle lat rokrocznie w y­
pędzała gromadami z kraju na tułaczkę i 
poniewierkę.

Chłopi galicyjscy lepiej to rozumieją, 
niż „teoretyk* z „Kuryera lwowskiego* i 
dlatego nie tak skorzy są do tego, by dać 
się przez p. Stapińskiego przy wyborach 
sejmowych uszczęśliwić „zielonym sztan­
darem* obszarników.

Koleje austryackie w r. 1906.
Ministerstwo kolejowe rozesłało w tych 

dniach I. część statystyki kolejowej za r. 
1906, obejmującą linie główne i lokalne. 
Ze statystyki tej wyjmujemy następujące 
cyfry:

D ł u g o ś ć  wszystkich linij kolejowych w 
Austryi (wraz z upaństwowioną koleją pół- 
nocDą) wynosiła w roku sprawozdawczym 
21.585 kilometrów, o 592 kim. więcej niż w 
r. 1905. Z sumy tej przypada na koleje p a ń ­
s t w o w e  9842 kim., a na prywatne 11.673 
kim. R u c h  zaś wykonywało państwo na 
14.627 kim., prywatne zarządy na 6888 kim.

Ruch odbywał się ogółem parą, tylko na 
86 kim. siłą elektryczną.

B u d y n k ó w  kolejowych w całej Austryi 
liczono z końcem r. 1906: dworców 3650, 
przystanków 2122, stacyj telegraficznych 
4059, domów mieszkalnych dla personalu 
2200, budynków przyjęć towarów 3939, ma­
gazynów 3833, ogrzewalń 999, warsztatów 
201, stacyj wodnych 1432, domków strażni­
czych 13.300.

W y d a t k i  na konserwacyę kolei wynosiły 
w roku sprawozdawczym 607 milionów K, 
t. j. po 2832 K na kilometr.

K a p i t a ł  inwestowany w kolejach pa ń ­
s t w o w y c h  oraz przywatnych przez pań­
stwo prowadzonych reprezentował sumę 3495 
milionów K, a mianowicie: koszta budowy 
względnie wykupna kolei 814 milionów, ko­
lejowych listów zastawnych 479 milionów, 
akcyj pierwszeństwa przez państwo do za­
płaty objętych 1254 milionów, renta skapi­
talizowana wypłacana akcyonaryuszom linij 
upaństwowionych 843 milionów, wydatki bie­
żące 105 milionów.

Kapitał wkładowy kolei p r y w a t n y c h  
wynosił 4053 milionów, rozłożonych wakcyach 
zakładowych i pierwszeństwa.

L o k o m o t y w  i wagonów było: 6210 lo­
komotyw (z czego koleje państwowe 3784), 
108 wozów motorowych, 13.091 wagonów 
osobowych (na liniach państwowych 8013), 
wagonów towarowych 132.371 (państwowych 
76 632). Koszta zakupna tych rzeczy wyno­
siły 1.033,310.000 K, z czego na linie pań­
stwowe wypada 630,910.000 K. Na konserwa­
cyę wydano 56,620.000 K.

R u c h  o s o b o w y  i towarowy w porówna­
niu z r. 1905 znacznie wzrósł. Ogółem prze­
wieziono 207 milionów osób, z czego na ko­

leje państwowe przypada 119,470.000; naj­
więcej osób (92%) jeździło III. klasą.

T o w a r ó w  przewieziono 144 milionów 
ton, z czego kolejami państwowemi 71 mi­
lionów.

D o c h o d y  wszystkich kolei wynosiły 787 
milionów, z czego kolei państwowych 452 mi­
lionów, a prywatnych 335 milionów. Na jeden 
kilometer przypada 36.839 K dochodu.

W y d a t k i  wynosiły ogółem 523 milionów, 
t. j. na koleje państwowe 317, na prywatne 
206 milionów K.

C z y s t y  d o c h ó d  dał sumę 264 milio­
nów, z czego na koleje państwowe wypada 
135, na prywatne 129 milionów K. Na 1 kim. 
daje to przeciętnie 12.356 K. W  porównaniu 
z r. 1905 czysty dochód ogólny z w i ę k s z y ł  
się o 22 miliony.

L i c z b a  p e r s o n a l u  na wszystkich ko­
lejach austryackich wynosiła w roku sprawo­
zdawczym 108.107 osób; oprócz tego było 
117.226 robotników dziennych.

U t r z y m a n i e p e r s o n a l u  wynosiło 285 
milionów, z czego na s t a ł e  p ł a c e  wypada 
198 milionów.

U r z ą d z e ń  d l a  p e r s o n a l u  istnieje: 27 
kas pensyjnych, 51 kas dla chorych z mają­
tkiem 161 milionów K. Kasy pensyjne wy­
płaciły tytułem emerytur 27 milionów, kasy 
dla chorych 4 Va miliona.

W y p a d k ó w  nieszczęśliwych w r. 1906 
było 2.312, z czego na p o d r ó ż n y c h  wy­
pada 445 wypadków w tem 12 śmiertel­
nych.

O stosunkach na k o l e j a c h  g a l i c y j ­
s k i c h  napiszemy w osobnym artykule.

Ruch przedwyborczy.
Burzliwe zgromadzenie wyborców. Z Bo­

chni piszą nam: W  niedzielę zebrało się 
w dużej sali Rady powiatowej przeszło 
300 obywateli i robotników, by wysłuchać 
sprawozdania „swego* posła.

Pan Mais zagaił zebranie i wezwał zgro­
madzonych do wyboru przewodniczącego. 
Posypały się kandydatury: za marszał­
kiem Rady powiatowej, obszarnikiem H a ­
nu  s z e m podniosło się d w a n a ś c i e  rąk, 
wobec tego kandydatura upadła; za po­
słem R u e b e n b a u e r e m  głosowało 25 
i on też upadł; dra K i e r n i k a  „wypro­
sił* sobie p. Mais, „bo to — widzicie pa­
nowie —  nie wypada, aby zięć teściowi 
przewodniczył*. Kandydatury p. O s t r o w ­
s k i e g o ,  której domagała się większość 
zebrania, nie poddał p. Mais pod głoso­
wanie, a tylko z a m i a n o w a ł ,  jak na 
„demokratę* przystało, przewodniczącym 
p. Hanusza, dopieroco odrzuconego przez 
ogromną większość zgromadzenia.

H. G. WELLS.

W  DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień,
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ROZDZIAŁ III.

R e w o l w e r .
I.

— Ta kometa ma zderzyć się z ziemią 1
Tak powiedział jeden z dwóch mężczyzn,

któray wsiedli do wagonu.
— Ach! — zdziwił się drugi.
— Mówią, że ona jest zrobiona z gazu. 

Czy ona tylko nie wysadzi nas w powietrze ?
Co mnie to mogło obchodzić?
Myślałem o zemście — zemście za najpry­

mitywniejsze warunki mojej egzystencyi. My­
ślałem o Nettie i jej kochanku. Postanowi­
łem, że on nie posiądzie jej — chociażbym 
miał zabić ich oboje, aby temu zapobiedz. 
Nie dbałem o nic więcej, byle tylko ten cel był 
zapewniony. Wszystkie moje powikłane na­
miętności obróciły się we wściekłość. Byłbym 
się zgodził tej nocy na wieczne tortury, nie 
myśląc o niczem, jak tylko o zapewnieniu 
sobie możliwości zemsty. Setki możliwych 
pomysłów, setki burzliwych obrazów, wir o- 
krutnych planów pędził w szalonym zawro­
cie mego shańbionego, zrozpaczonego umy­
słu. Jedyna myśl, z jaką mogłem się pogo­
dzić, była myśl o jakiejś tytanicznej, nie 
ubłaganie srogiej zemście mego upokorzo­
nego ja.

A Nettie? Kochałem jeszcze Nettie, lecz 
teraz a palącą zazdrością, z niezmierną, prze­

nikliwą nienawiścią zranionej dumy i zawie­
dzionego pożądania.

II.
Gdy szedłem po pochyłości wzgórza Clay- 

ton — gdyż mój szyling i pens nie pozwa­
lały mi jechać dalej jak do „Two Mile Stone* 
i stamtąd musiałem iść pieszo przez wzgó­
rze — napotkałem pod latarnią gazową na­
przeciwko kiosku jakiegoś kaznodzieję, prze­
mawiającego krzykliwym głosem do niezli­
czonego tłumu niedzielnych gapiów. Był to 
niski, łysy człowieczek z małą, jasną, kę­
dzierzawą bródką i włosami i wodnistemi, 
niebieskiemi oczyma. Mówił o nadchodzącym 
końcu świata.

Wtedy zdarzyło mi się słyszeć po raz pier­
wszy o komecie w połączeniu z końcem 
świata. Kaznodzieja mieszał to jeszcze z po­
lityką międzynarodową i z proroctwami z 
księgi Daniela.

Zatrzymałem się na chwilkę, aby go po­
słuchać. Być może, przeszedłbym, nie zwró­
ciwszy na niego uwagi, lecz tłuna tamował 
mi drogę; dziwny, dziki wyraz jego twarzy 
i gest wskazującego w górę palca zatrzymał 
mą uwagę.

— Oto koniec wszystkich waszych grze­
chów i sprośności — wołał. — Oto! Oto 
Gwiazda Sądu, sądu najwyższego Boga! 
Wszystkim ludziom przeznaczona jest śmierć 
— wszystkim ludziom... — tu głos jego zmie­
nił się w osobliwy jednostajny śpiew — a po 
śmierci — Sąd ! Sąd!

Przepychałem się przez tłum, torując sobie 
drogę do przejścia, i dziwny, ostry, monoton­
ny głos kaznodziei ścigał mię nieodczepnie.

Poszedłem dalej, zajęty swą poprzednią my­
ślą — gdzie kupić rewolwer i jak się nau­
czyć obchodzić z nim. Byłbym też zapomniał 
zupełnie o kazaniu wędrownego kaznodziei, 
gdyby nie to, że widziałem go w okropnem 
widzeniu sennem, które zakończyło mój kró­
tki sen tej nocy. Większą jej część przele­
żałem, nie śpiąc i myśląc o Nettie i jej ko­
chanku.

Przyszły potem trzy pamiętne dni, podczas 
których byłem pochłonięty całkowicie jedną 
troską.

Było to nabycie rewolweru. Powziąłem nie­
zachwiane postanowienie, że muszę albo zre­
habilitować się przez jakiś niezwykły akt 
gwałtu w oczach Nettie, albo — zabić ją. Nie 
mogłem oprzeć się tej myśli. Czułem, że 
jeśli zaniecham tej sprawy, zbędę się osta­
tnich resztek dumy i honoru, że przez całe 
życie zostanę niegodnym wszelkiego uczucia 
ze strony jakiejkolwiek kobiety. Duma była 
dominującym motywem mego postępowania 
aż do końca.

Jednak nie taką to łatwą rzeczą było ku­
pić rewolwer.

Czułem pewną obawę na myśl o tej chwili, 
kiedy stanę przed kupcem i szczególnie dba­
łem o to, aby mieć gotową historyę na wy­
padek, jeśli mu przyjdzie do głowy zapytać, po 
co kupuję broń. Ułożyłem sobie, że powiem 
mu wtedy, iż jadę do Texas i myślę, że re­
wolwer może się tam przydać. Texas miał 
w owych czaB ach  opinię dzikiego niebezpie­
cznego kraju. Ponieważ nie miałem pojęcia 
o kalibrze, ani o ładunkach, pragnąłem też 
umożliwić sobie zapytanie z niewzruszoną

twarzą, na jakiej odległości można zabić 
mężczyznę lub kobietę bronią, która mi mo­
że być proponowana. Miałem dość zimnej 
krwi i rozwagi, aby obmyśleć tak prakty­
czne strony mej sprawy. Sprawiało mi pe­
wną trudność wyszukanie odpowiedniego 
składu broni. W  Clayton było kilka flint na 
wrony w sklepie sportowym, lecz rewolwery, 
jakie tam były, wydały mi się zbyt małe i 
dziecinne. Znalazłem wreszcie swój ideał w 
oknie wystawowem sklepu zastawniczego na 
High Street w Swathinglea; była to duża, 
niezgrabna i poważna maszyna, oznaczona 
napisem: „używany w armii amerykańskiej*.

Odebrałem z kasy swe oszczędności, wy­
noszące dwa funty z czemś i dokonałem 
kupna rewolweru, co okazało się w rezulta­
cie bardzo łatwą transakcyą. Zastawnik po­
wiedział mi, gdzie mogę nabyć ładunki i 
wróciłem do domu w ten wieczór z nałado- 
wanemi kieszeniami — uzbrojony!...

Kupno rewolweru było, jak powiedziałem, 
główną troską tych dni, lecz nie byłem tak 
pochłonięty, aby pozostać obojętnym na bu­
rzliwe sceny, odgrywające się na ulicach, 
przez które przechodziłem, szukając sposobu 
załatwienia swej sprawy. Głuchy pomruk wy­
pełniał te ulice; cały okręg Czterech Miast 
patrzył zpodełba, wychylony z ciasnych drzwi 
domów. Zwykły zdrowy ruch ludzi, spieszą­
cych do pracy, ludzi, chodzących za swymi 
interesami, ostygł i zamarł. Ludzie zbierali 
się po ulicach w gromadkach i grupach, jak 
gromadzą się i zczepiają ciałka krwi w na­
czyniach krwionośnych w początkowych o- 
kresach zapalenia. (D. c. n.)



Mimo ogólnego protestu objął p. Ha- 
nusz przewodnictwo, poczem p. Mais w y­
głosił „sprawozdanie* poselskie. Przez 6 
lat nie pokazał się wyborcom, bo R a d a  
m i a s t a  u w o l n i ł a  go od t e g o  o b o ­
w i ą z k u .  A le nareszcie ruszyło p. Maisa 
sumienie obywatelskie i zrozumiał, że 
sprawozdanie składa się tym, którzy man­
dat dają —  teraz więc po zamknięciu sej­
mu, a raczej n a  5 t y g o d n i  p r z e d  n o ­
w y m i  w y b o r a m i  do sejmu, zaprasza 
swych wyborców.

Przez tych 6 lat m iał się wiele nauczyć, 
bo sejm jest najlepszą szkołą życia. Ale 
zgromadzeni jakoś nie mieli sposobności 
przekonać się o dobrych „postępach" p. 
Maisa. Bo w dziedzinie polityki zdał pan 
Mais egzamin „niedostatecznie". Raz po­
dawał się za „rozwodnionego* demokratę, 
drugi raz tytułował się członkiem „pol­
skiego stronnictwa demokratycznego*, a 
najczęściej zajmował stanowisko „zupełnej 
bezstronności*, jego „nie obchodziły ró­
żnice narodowe, religijne stronnictw poli­
tycznych*; nie rzucał nigdy kamieniem 
na konserwatystów, bo i oni byli mu po­
trzebni do różnych „geszeftów*. „Bardzo 
serdecznie, gorąco i sumiennie* zajmować 
się miał p. Mais sprawą zakładu dla sie­
rót i wprowadzeniem p o d a t k u  t r a m ­
w a j o w e g o  w Krakowie. Ten ostatni re­
ferat objął p. Mais „z życzliwości dla są­
siada*. Poza tem brał udział w wielu spra­
wach, które jednak niestety ciągle jeszcze 
„są w toku*, jakoto: ukrajowienie salin, 
stworzenie solankowych kąpieli w Bochni 
itp. W  sprawie sejmowej reformy wybor­
czej wdawał się p. Mais w  kompromisy 
ze stańczykami, choć sam przyznaje, że 
nie powinien był tego robić. Na nieszczę­
ście stańczycy nie chcieli zniżyć „cenzu- 
siku* do granic wymarzonych przez pana 
Maisa —  i nie przyszło do reformy w y­
borczej. Ale i za to nie rzuca p. Mais ka­
mieniem na konserwatystów, bo przecież 
„wszyscy jesteśmy synami jednej ojczy­
zny*.

Ani słowem nie dotknął p. Mais droży­
zny i uchwały sejmu w sprawie zamyka­
nia granic dla dowozu bydła i mięsa, nie 
wspomniał o nowym regulaminie dla służ­
by. Całe sprawozdanie —  przyjęte zresztą 
grobowem milczeniem dowiodło jedynie, że 
p. Mais był pracowitym posłem do zała­
tw iania drobnych „interesów*, ale że w 
tej „szkole* politycznej niczego się nie 
nauczył. W ielu  zebranych miało zapewne 
w myśli przysłowie, że „ i w  Paryżu nie 
zrobią z owsa ryżu*.

Nastąpiła dyskusya. Gdy nikt nie kwa­
p ił się wystąpić z krytyką, poprosił o głos 
tow. dr Bobrowski (zaproszony przez ro­
botników bocheńskich do przybycia na 
wiec) i chciał omówić stanowisko, jakie 
zajmą socyalno-demokratyczni wyborcy 
wobec kandydata demokratycznego i cze­
go od niego żądają. Gdy przewodniczący 
nie udzielił głosu tow. Bobrowskiemu, ze­
rwała się w sali burza protestów, którą 
z trudem uspokoili nasi towarzysze.

Zabrał głos dr K  i e r n i k, niegdyś „skon­
centrowany*, obecnie bardzo „rozwodnio­
ny* demokrata i zaczął wychwalać swego 
teścia-posła Maisa. Zarazem fcapytał go 
(mógł to zrobić w domu przy obiedzie!), 
co kochany teść m yśli o reformie wybor­
czej ?  P. Mais uraził się nieco, ale oświad­
czył, iż jako „demokrata* pisze się na 
program Unii demokratycznej, a więc jest 
za powszechnem, równem, bezpośredniem 
i tajnem prawem wyborczem. Naturalnie 
nikt temu zapewnieniu nie uwierzył. K ie­
dy pojawił się wniosek o udzielenie Mai- 
sowi wotum ufności, zerwała się na sali 
burza; zaczęto wołać precz z nim, hańba! 
P. Mais krzyczy: „ ja  n a  w as  z a w o ł a m  
p o l i c y ę * .  To rozwiało resztę złudzeń 
zgromadzonych. Wołano na Maisa „poli- 
c y jn y  demokrata*. Za wnioskiem głoso­
wało kilkanaście osób, mimo to przewo­
dniczący stwierdził wśród burzliwych pro­
testów, że rezolucyę uchwalono. Oburze­
nie na sali na Maisa i przewodniczącego 
było ogólne, nawet dr W cisło stwierdził, 
że niema „wolności słowa*. Towarzysze 
w  liczbie przeszło 250 opuścili „sejmik* 
i odbyli własne zgromadzenie. P. Mais 
zaalarmował żandarmeryę, która po całej 
Bochni szukała „rewolucyonistów*.

Występem tym przypieczętował p. Mais 
swą karyerę „demokratyczną*. Od „roz­
wodnienia* poprzez „koncentracyę* i „u- 
nię* doszedł do godności demokraty „po­
licyjnego*. Nie wątpimy też, że prawdzi­
w i demokraci będą musieli zwalczać takie­
go kandydata, a pan Mais zamiast posłem 
może zostanie —  „inspektorem* policyi. 
Będzie mu z tem lepiej do twarzy i znaj­
dzie szerokie pole dla rozwoju swoich pra­
wdziwych (a zdaje się jedynych) zdol­
ności.

Na zgromadzeniu poufnem żalili się ro­
botnicy, że p. Mais fałszywie informował 
władze o cenach artykułów żywności w 
w Bochni; że za napisanie prośby o po­
życzkę na inwestycye w Bochni żądał od

Rady 24.000 koron, że szykanuje robotni­
ków i t. d.

Przebieg sejmiku i zachowanie się Maisa 
wykazały dowodnie, czego się mają robo­
tnicy spodziewać po demokratach i co 
warte są słodkie słowa wodza „unii* de­
mokratów p. dra Lea. Robotnicy nie będą 
też oglądali się na swych fałszywych 
„przyjaciół* demokratycznych, lecz na w ła­
sną rękę przez organizacyę i zgromadze­
nia będą dążyli do zdobycia należnych im 
praw.

Przegląd polityczny.
Dwa stronnictwa. Balfour, leader (przy­

wódca) angielskiego stronnictwa zachowaw­
czego miał przed paru dniami w londyń- 
skiem Stowarzyszeniu zachowawczem mo­
wę, w której w ten sposób ocenił głoso­
wanie wniosku socyalistycznego na kon­
gresie partyi robotniczej (Labour Party) w 
H u ll:

„Stronnictwo pracy, a przynajmniej część 
onego, podniosła sztandar czerwony. Zda­
niem mojem, mało pozostaje miejsca w 
obecnem położeniu politycznem naszego 
kraju dla liberałów starej daty, którzy w 
swoim czasie oddali wielką państwu usłu­
gę. Stanowili oni główną potęgę w stanie 
przejściowym, lecz bieg wypadków usunął 
wszystkie różnice przekonań, które w isto­
cie nigdy nie były  wielkie, a które istniały 
pomiędzy nimi a naszem stronnictwem u- 
nionistów.

Zdążamy obecnie ku przemianie stron­
nictw politycznych, skutkiem której stanie 
po jednej stronie jako główna, lecz nie 
jedyna, siła —  stronnictwo unionistów, a 
po drugiej stronie utworzą siłę bojową 
nasi przyjaciele, socyaliści, którzy wywie­
szają w łasny swój sztandar. Rozpocznie 
się pomiędzy temi dwiema stronami w iel­
ka walka przyszłości o ideały ustroju spo­
łecznego, które sobie wytworzyły*.

Przegląd społeczny.
Ostrzeżenia emigracyjne. (Komunikaty u- 

rzędowe). Od pewnego czasu agenci, zwła­
szcza w południowych krajach Austryi, zale­
cają wychodźcom do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, ażeby kupując kartę okrętową, ró­
wnocześnie ubezpieczali się od wypadku od­
mówienia im wstępu do kraju ze strony ame­
rykańskich władz immigracyjnych i by w tym 
celu oprócz ceny karty okrętowej W y p ła c ili  
im jeszcze osobną kwotę tytułem premii ase­
kuracyjnej. Z kilku powodów należy odra­
dzać wychodźcom zowierania takiego intere­
su. Przedewszystkiem zachodzi obawa, że 
amerykańskie władze immigracyjne uważać 
będą tego rodzaju umowy asekuracyjne za 
zachęcanie do immigracyi, wzbronione usta­
wami immigracyjnemi i odnośnych wychodź­
ców właśnie dlatego nie wpuszczą, ponieważ 
ubezpieczyli się od niewpuszczenia. Pozatem 
należy uwzględnić, że w Austryi żadne to­
warzystwo asekuracyjne, ani krajowe, ani za­
graniczne nie ma prawa trudnić s ię  tego ro­
dzaju interesami asekuracyjnymi, że więc po­
stępowanie owych agentów jest bezprawne i 
karygodne. W  tych warunkach wychodźca 
nie ma najmniejszej pewności, czy rzeczywi­
ście się go ubezpiecza. W  wielu wypadkach 
chodzi od samego początku o interes pozor­
ny, a agent niema innego zamiaru, jak tylko 
zabrać wychodźcy oprócz ceny karty kolejo­
wej jeszcze pewną kwotę pieniężną.

Wśród ludności wiejskiej bywa rozpowsze­
chniana wiadomość, że wszystkie fabryki w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki, zamknięte 
z powodu obecnej złej sytuacyi handlowej, 
będą za kilka miesięcy znowu w pełnym ru­
chu i że skutkiem tego wkrótce w kraju tym 
okaże się znów wielka potrzeba zagranicznych 
robotników. Dotychczas wcale niema rękojmi, 
że takie wiadomości są prawdziwe; według 
wszelkiego prawdopodobieństwa rozpuszczają 
je towarzystwa okrętowe i agenci ich w celu 
ożywienia zmniejszonego ruchu wychodźcze­
go do Stanów Zjednoczonych Ameryki. W  rze­
czywistości stosunki tam jeszcze są takie, że 
ciągle jeszcze jak najusilniej należy odradzać 
emigracyi do Stanów Zjednoczonych.

KRONIKA.
Kraków, 29 stycznia. 

N ow iny krakow skie*
Powołanie nowych radców miejskich. Sek­

cya prawnicza Rady miejskiej na odbytem 
wczoraj posiedzeniu uchwaliła przedstawić 
Radzie miejskiej wniosek o powołanie do 
Rady: 1. Tow. dra Zygmunta M a r k a  w 
miejsce ś. p. Stanisława Wyspiańskiego. 2. 
Dra Juliana Gertlera w miejsce Jana Kwia­
tkowskiego.

W  miejsce zmarłego dra Wechslera roz­
strzygnie los między pp. Hermanem Kroo i 
Augustem Porębskim, którzy otrzymali przy 
wyborach równą ilość głosów. Los wycią­
gnie prezydent miasta na posiedzeniu Rady.

Dla Muzeum narodowego podwyższyło mi­
nisterstwo oświaty subwencyę państwową z 
6000 na 10.000 K rocznie.

Z teatru miejskiego komunikują nam: 
W  „Chmurach* Arystofanesa grać będą pp. 
Sosnowski (Sokrates), Zelwerowicz (Wykręt), 
Leszczyński (Odrzykoń), Węgrzyn J. (Chajre- 
font), Jednowski (Rzecznik prawy), Bończa 
(uczeń Sokratesa), oraz pp. Węgrzyn M., 
Szymborski i Miarczyński w rolach pomniej­
szych. Chór chmur deklamować będą panie: 
Arkawin, Borodzicz, Łazarewicz, Jutkiewicz, 
Czechowska J. i Janiczówna.

Trzecia pogadanka pedagogiczna na temat
„O rozrywkach dla dzieci i młodzieży*, u- 
rządzona staraniem sekcyi odczytowej Ogni­
ska nauczycielskiego, odbyła się w ubiegłą 
niedzielę w szkole realnej przy bardzo li­
cznym udziale rodziców, wychowawców i 
nauczycieli. Referentka p. Sieczkowska przed­
stawiła konieczność rozrywki dla młodzieży, 
przeciążonej często pracą szkolną. Ogół zaj­
muje się dotąd tą sprawą mało, a w braku 
sposobności do rozrywek rozwijających u- 
mysł i uszlachetniających serce, garnie się 
młodzież do niewłaściwych. W  teatrze, na 
sztukach zupełnie nieodpowiednich, widzimy 
mnóstwo panienek i chłopców, gdzie młodzież 
często zamiast rozrywki czerpie truciznę mo­
ralną. Teatr jest bardzo ważnym czynnikiem 
pedagogicznym, ale przedstawienia powinny 
być odpowiednio dobrane dla dzieci o treści 
patryotycznej i historycznej. Podobnie ma się 
rzecz z książkami dla młodzieży. Literatura 
nasza jest w tym kierunku dość obfita, ale 
niezupełnie odpowiednia. Potrzebne są też 
dziatwie naszej zabawy ruchowe, gry i śpie­
wy. Dla tych najuboższych, którym rodzice 
nie mogą dostarczyć rozrywek, powinna się 
w każdej szkole miejscowej znaleźć sala wolna 
w niedzielę po południu, gdzieby pod odpo­
wiednią opieką dziatwa mogła się dowoli na­
bawić. W  tym celu prelegentka zaprosiła z 
grona obecnych osoby dobrej woli do zawią­
zania komitetu, który łącznie z sekcyą od­
czytową Ogniska nauczycielskiego zajmie się 
zorganizowaniem zabaw dla dzieci i mło­
dzieży.

Po referacie wywiązała się nadzwyczaj o- 
żywiona i długa dyskusya, w której zabierało 
głos wielu obecnych. P. Swierszczowska do­
magała się tanich i odpowiednich przedsta­
wień teatralnych dla dzieci. P. SzczMdłowska 
wystąpiła przeciw udziałowi młodzieży w 
przedstawieniach. P. Rudnicki zwrócił uwagę 
na gry i zabawy w kółku rodzinnem, na 
śpiewy i przechadzki oraz na zgubny wpływ 
przedstawień cyrkowych kinematograficznych 
tak ze względów hygieny, jakoteż moral­
ności.

P. R o b a k  po omówieniu sprawy teatral­
nej podniósł doniosłe znaczenie i ogromny 
wpływ wycieczek szkolnych z młodzieżą tak 
po Krakowie do muzeów, zakładów przemy­
słowych, fabryk, jakoteż w okolicę do po­
mników naszej przeszłości narodowej i po 
kraju. Na wycieczkach takich młodzież ćwi­
cząc ciało i wzbogacając umysł więcej nie­
raz nauczy się, niż z książek i obrazów. 
W  końcu rzucił myśl stworzenia w Krako­
wie „Towarzystwa wycieczek młodzieży szkol­
nej krakowskiej*. P. M i z e r prosił, by ko­
mitet dołożył starań celem uzyskania od mia­
sta subwencyi na przedstawienia dla dzieci, 
zwłaszcza biednych.

P. Z e n f t o w a  mówiła o potrzebie zorga­
nizowania zabaw dla dzieci w zimie. P. T u- 
r e c z k o w a  wypowiedziała kilka uwag w 
sprawie teatralnej. P. L e w i c k i  zalecał od­
powiednie zużytkowanie kinematografu dla 
celów nauki i rozrywki.

Po skończonej dyskusyi, na wezwanie prze­
wodniczącej, wpisało się wiele pań i panów 
do komiteru zabaw dla dzieci i młodzieży, 
do którego dalsze zgłoszenia przyjmuje za­
rząd sekcyi w kancelaryi szkoły im. Mickie­
wicza (Studencka).

Następna pogadanka z powodu wyrażonego 
przez obecnych życzenia odbędzie się uie 2-go, 
lecz 9 lutego.

Uzupełniające wybory do sądu przemysło­
wego rozpisane na wczoraj z grupy praco­
dawców nie przyszły do skutku, gdyż nie 
jawił się ani jeden wyborca. Wobec tego na­
stąpi wyznaczenie trzeciego terminu.

Doskonale pojmują pracodawcy swoje obo­
wiązki. Czyż miałoby to być ilustracyą do 
ich sympatyi dla instytucyi sądów przemy­
słowych wogólności?

Cyrk Edison wystawiać będzie począwszy 
od piątku 31 b. m. między innemi kinema­
tograficzne zdjęcie p o g r z e b u  S t a n i s ł a ­
wa  W y s p i a ń s k i e g o ,  który się odbył w 
Krakowie 2 grudnia z. r. Pochód pogrzebowy 
zdjęty jest od Rynku głównego aż do Skałki, 
a także zdjętą jest uroczystość złożenia tru­
mny na Skałce.

Teatr Kineton w Pałacu Spiskim urządza 
odtąd każdego czwartku przedstawienia ki­
nematograficzne po cenach zniżonych: fotel 
60 h, krzesło 40 h; każdego innego dnia w 
tygodniu obowiązują ceny zwyczajne.

Dwa pożary. Wczoraj popołudniu wezwano 
straż pożarną na ulicę Radziwilłowską, gdzie 
w domu pod 1. 33 wybuchł ogień kominowy. 
Ogień ugaszono.

Drugi raz wezwano straż na uL Staro­
wiślną do ognia piwnicznego w domu pod
1. 63. Palące się paki drewniane ugaszono.

— Z w iązek  a k a d em ick i urządza drugi k a ­
baret z zabaw ą taneczną w  w łasn ym  lokalu  przy 
ul. S ław kow skiej 11 w sobotę  1 lu tego. Program  
kabaretu będzie  bardzo urozm aicony. Po kabarecie  
odbędzie  s ię  zabaw a taneczna. Początek o  godz. 
7V2 w ieczór. B ile ty  po 60 h  dla członków  Związku  
i 1 K dla n ieezłonków  m ożna w cześn iej nabyw ać  
w  sk lep ie  p. C zaplińskiego, ul. Szew ska 2, zaś w  
dniu zabaw y od 5 po południu  w  lokalu  Związku  
akadem ickiego.

— U n iw ersy tet lu d ow y Im. A. BUckie- 
w ie ż a , ul. Szewska 16, I. p.

W sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego (ulica  
Franciszkańska) w e  czw artek od godz. 8 do 9 w ie­
czorem  dr Marya L ipszyc-B alsigerow a: , 0  gospo­
darstw ie społecznem ".

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w  n iedzie le  i św ięta  od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otw arta od godz. 12— 1 i od  4— 9, 
w n ied zie le  i św ięta  od 10— 1. B i u r o  otw arte od  
godz. 5—7 prócz n iedzie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m l«j}w k leg»  w  K r a ­
k o w ie .

Środa: „Mąż idealny", sztuka w  4  aktach Oskara 
W ilde’a (popularne).

Czwartek: .J a k  w am  się  podoba", kom edya w  
5 aktach W. Szekspira.

Piątek: „M iłość czu w a“, kom edya w  4 aktach  
Roberta de Flers.

Sobota: „Chmury®, kom edya A rystofanesa, prze­
kład Edm . Żegoty C ięglew icza.

N iedziela  o  godz. 3 po południu: „B etleem  pol­
skie", jasełka  w  3 aktach L. Rydla (popularne). —  
O godz. 7 w ieczorem : „Chmury", kom edya A rysto­
fanesa, przekład Edm . Ż egoty C ięglew icza.

Nowimy lw o w sk ie .
Wasiński w więzieniu. Zarząd więzień sądu 

karnego nie ma zdaje się wielkiego zaufania 
do kajdan, jakie nosi Wasiński, i żyje w cią­
głej obawie, by szeroko rozgałęziona banda 
Wasińskiego i spólników jego przecież nie 
znalazła sposobu jakiegoś, aby z zewnątrz 
ułatwić mu ucieczkę. Chcąc się zabezpieczyć, 
zawezwano onegdaj do kaźni Wasińskiego 
majstra ślusarskiego p. Aleksandra Weicha, 
jako rzeczoznawcę sądowego, aby ten zbadał 
kajdany oraz kraty więzienne, ich wytrzy­
małość i czy nie są już naruszone. Rzeczo­
znawca orzekł, że kajdanki jeszcze są nie­
tknięte, natomiast nie miał zaufania do krat 
okiennych i doradził sprawienie nowych, mo­
cniejszych.

Zaczadzenie w wannie. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, że porucznika Fabiana znale­
ziono w wannie bez życia i że przyczyną 
śmierci miał być udar serca. Sekcya zwłok 
wykazała, że śmierć nastąpiła z zaczadzenia. 
Służący oficera, chcąc ogrzać łazienkę, za­
palił węglem w piecu i zawcześnie zamknął 
zasuwkę komina.

li k ra ja .
Napad na kandydata do sejmu. „Hałycza- 

nin“ donosi, że w święto Jordanu (19 b. m.) 
odbyło się w Rożnowie w powiecie śniatyń- 
skim zgromadzenie, na którem ogłoszono ze 
strony partyi moskalofilskiej kandydaturę na 
posła do sejmu Antoniego Huszuły. Ponie­
waż radykali forsują w tym powiecie kandy­
daturę dra Trylowskiego, kandydatura zaś 
Huszuły wydawała im się przeszkodą, przeto 
postanowili tego ostatniego zabić. Dnia 21 
b. m. poszedł Huszuła z Mikołajem Bidołachem 
do Kołomyi. Przyłączył się do nich agitator 
dra Trylowskiego, Józef Tarabas, który po­
radził swym adherentom w Ilincach i Zabło- 
wie, by napadli na powracających do domu 
Huszułę i Bidołacha i zabili ich. Tegoż dnia 
o godz. 7 wieczorem pobito też Huszułę w 
sposób bestyalski, tak że dogorywa, zamiast 
zaś Bidołacha, który poszedł inną drogą, 
przez nieporozumienie wśród ciemności za­
bito Tarabasa, który cały napad obmyślił. 
Napadu dokonano w Zabłotowie między mo- 
Btami na Prucie. Zwolennicy Trylowskiego 
mieli zamiar po zabiciu Huszuły i Bidołacha 
wrzucić ich zwłoki do rzeki pod lód.

To jednostronne przedstawienie organu 
moskalofilskiego wymaga jeszcze potwierdze­
nia. Byś może, że — o ile cała sprawa jest 
prawdą — odegrały tu rolę zwyczajne kłó­
tnie chłopskie.

Przełożony strzela do robotnika, w nocy 
dnia 25 b. m. zaszedł w Borysławiu wypa­
dek zagadkowego zamachu na życie robo­
tnika. Palacz w kopaln i Towarzystwa karpa­
ckiego Franciszek Koziński wyszedł na ko­
cioł, aby przyk ręc ić  kurek na rurze, dopro­
wadzającej gazy i zmniejszyć nadmierny ich 
napływ. Zanim zdołał wykonać to, kierownik 
kopalni „Żużla* podszedł ku niemu i strzelił 
z rewolweru. Strzał na szczęście chybił. Kie­
rownika, godzącego na życie robotnika po­
winna prokuratorya pociągnąć do odpowie­
dzialności.

Śmierć pod pociągiem. Pociąg błyskawi­
czny, przybywający o godzinie 21/a po po­
łudniu ze Lwowa do Krakowa przejechał 
koło Bochni nieznanego mężczyznę, przypa­
trującego się z toru ślizgającym się studen­
tom. P o sza rp a n y ch  zwłok do tej ch w ili nie 
agnoskowano.

Samobójstwo żołnierza. W  Przemyślu ode­
brał sobie życie wystrzałem z karabinu służ­
bowego żołnierz 18 pułku obrony krajowej 
Józef Jakimiec. Przyczyna — maltretowanie 
go przez kaprala Dorosza.

W  przedeniu śmierci został Jakimiec pra­
wie do nieprzytomności znękany t  zw. „gwer-



gryfami* przez kaprala Dorosza. Kiedy przy­
szedł do siebie po tem „ćwiczeniu® oświad­
czył swoim towarzyszom: „więcej gwergry- 
fów robić nie będę“ . Nazajutrz rano zastrze­
lił się.

Wyjaśnienie. W  numerze 11 „Naprzodu* 
z  12 b. m. zamieściliśmy artykuł, potępiający 
postępowanie p. Szczerbowskiego, naczelnika 
magazynów kolejowych w Nowym Sączu. 
Jak  sprawdziliśmy, artykuł ten oparty był 
na przesadnych informacyach, albowiem po­
stępowanie dyscyplinarne wdrożone przeciw 
p. Szczerbowskiemu dało rezultat nieuwła- 
ezający w niczem jego czci, stwierdziło tylko 
drobny błąd, czysto służbowej natury, który 
bynajmniej uczciwości p. Szczerbowskiego 
ujmy nie czyni. Wobec tego nie wahamy się 
oofnąć zarzutów w owym artykule podnie­
sionych i p. Szczerbowskiego za wyrządzoną 
mu przykrość przeprosić.

Z z a b o ra  r o sy jsk ie g o .
Rewizye i aresztowania w Sosnowcu. W  nocy 

z soboty na niedzielę poiicya i żandarmerya 
sosnowiecka wraz z wojskiem dokonała ma 
sowych rewizyj na Konstantynowie. W  re 
stauracyi Kozakiewicza przy bilardzie are­
sztowano 17 młodzieńców; oprócz tego do­
konano rewizyi w domach prywatnych i are­
sztowano jeszcze 6 młodych mężczyzn i 2 
kobiety. Wszyscy aresztowani pod silną 
eskortą zostali odstawieni do aresztu będziń­
skiego.

Ze św ia ta .
Przeciw cenzurze teatralnej. Onegdajszego 

wieczoru odbyło się w Wiedniu zgromadze­
nie, zwołane przez związek autorów drama­
tycznych, a poświęcone antikulturalnej za­
wadzie, którą dla twórczości teatralnej two­
rzy cenzura. Jeden z referentów, Franciszek 
Schaman, zebrał był w przemówieniu mnó­
stwo kwiatków cenzorskich dawniejszych, za­
suszonych, i najświeższych. Do pierwszej ka- 
tegoryi np. naieży orzeczenie cenzora, doty­
czące libretta opery: „Konrad von Schwa-
ben“ , gdzie w dwuwierszu: „Wnieście wina 
i HiięBiwa — chcemy poweselić się“ uczynił 
był cenzor zastrzeżenie, że w piątki i wogó 
łe w dni postne mięsiwo winno być w tek­
ście zastąpione... rybą. Nie mniej „inteligen 
tne° było n. p. niedawne zarządzenie cen­
zury w Bernie, która w jednej z operetek Le- 
hara kazała na afiszu zmienić nazwisko je­
dnej z figur, penieważ było ono równobrzmią- 
ee z nazwiskiem jakiegoś urzędnika w na­
miestnictwie.

Oczywiście, iż oprócz takich wybryków, 
bardziej komicznych i ośmieszających samą 
cenzurę, niż szkodliwych dla autora, istnieją 
gorsze, gdzie cenzor za warunek swego przy­
zwolenia stawia zmiany, grożące utworowi 
kompletnem zniekształceniem... Powtóre, wy­
bryki, w guście przytoczonych, świadczą o 
ciernistej drodze autorów dramatycznych, któ­
rzy są w swej twórczości skrępowani i na­
rażeni na zależność od takich okazowych 
kontrolorów sztuki. Referent podnosi, iż wpra­
wdzie korberowskie „beiraty" wpłynęły na 
polepszenie stosunków, zwłaszcza w Wiedniu, 
gdzie dr Karol Glossy jest człowiekiem świa­
tłym, ale poleganie na zaletach tej lub owej 
osoby nie jest żadną trwałą gwarancyą dla 
autorów.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono domagać 
się rzeczy na razie możliwej, a więc nie znie­
sienia cenzury, lecz wprowadzenia w życie 
burckhardowskiej noweli teatralnej, swego 
czasu wniesionej w parlamencie przez posła 
Ofnera.

Z polityków zabierali głos Ofner oraz tow. 
Pernerstorfer.

Ucieczka przełożonej. W  tych dniach ucie­
kła ze szpitala praskiego Towarzystwa prze­
mysłu żelaznego w Konigshofie przełożona 
zakonnic, opiekujących się chorymi. Do szpi­
tala przybyła przed kilku dniami główna 
przełożona zakonu, aby ją zawiadomić, że 
zostanie zastąpioną przez inną zakonnicę. 
Zarazem wezwała ją przełożona, aby oddała 
następczyni inwentarz. Na to oświadczyła 
przełożona, że musi się wydalić na kilka 
chwil, odeszła, lecz więcej już nie wróciła. 
Dopiero po kilku dniach dowiedziała się głó­
wna przełożona, że zbiegła mateczka znaj­
duje się u pewnej zaprzyjaźnionej rodziny 
w miejscowości koło Beraun. Klasztor czynił 
wszelkie usiłowania, aby przełożoną skłonić 
do powrotu; dotąd jednak bezskutecznie.

Kosztowna wystawa. W Berlinie wystawiono 
obecnie obrazy sławnych malarzy angielskich, 
zebrane od różnych lordów z ich galeryj ro 
dzinnych. Wartość wystawionych 57 obrazów 
obliczono na 15 milionów marek. Dla uni 
knięcia niespodzianek pilnuje wystawy dniem 
i nocą warta wojskowa.

Napad na listonosza. W  Lipsku na listo
aosza pieniężnego usiłowało dwóch rabusiów 
dokonać zamachu. Jeden z nich uderzył z 
tyłu listonosza tak silnie knutem, że listo­
nosz padł nieprzytomny na ziemię. Drugi 
chciał mu zrabować pieniądze, ale w tej

chwili nadbiegli ludzie i obaj rabusie uciekli. 
Dotychczas ich nie wyśledzono.

W starym piecu... W  niedzielę zamordowa­
no w Berlinie 45-letnią wdowę Annę Wie- 
sner. Policya na podstawie znalezionych u 
niej listów stwierdziła, że wdowa utrzymy­
wała liczne stosunki miłosne i że padła ofia­
rą zemsty jednego z wzgardzonych kochan­
ków swoich.

Zawalenie się rusztowania. W  Berlinie 
wczoraj zawaliło się 20 metrów wysokie ru­
sztowanie, wzniesione na moście charlotten- 
burskim nad kanałem. Rusztowanie to przy­
gotowano do wzniesienia pomnika. Podczas 
zawalenia jeden robotnik odniósł rany. Także 
drugie rusztowanie grozi zawaleniem. Przy­
czyna nie została jeszcze stwierdzoną, ale 
niewątpliwie do katastrofy przyczynił się pa­
nujący wicher.

Strejk adwokatów. Dnia 24 b. m. odbył się 
w Bukareszcie zjazd adwokatów rumuńskich, 
na którym ostro krytykowano przedłożenie 
rządu w sprawie reorganizacyi urzędów sę­
dziów pokoju. Adwokaci czują się ustawą tą 
pokrzywdzeni i uchwalili strejk ogólny. Do 
uchwały n ie  przyłączyli się najwięksi adwo­
kaci z Bukaresztu i Jass.

Protest. Napady i ekspropryacye, urządza­
ne w ostatnich czasach w Szwajcaryi przez 
bandytów i prowokatorów (vide sprawę szpie­
ga Tannenbauma), wywołały w Szwajcary; 
powszechne oburzenie. W  celu uspokojenia 
wzburzonej opinii pubłicznej pięć rosyjskich 
organizacyj rewolucyjnych zamieściło w dzien­
nikach miejscowych odezwę następującej 
treści:

„Wobec tego, że prasa szwajcarska czyni 
odpowiedzialnemi za ostatnie wypadki miej­
scowe rosyjskie organizacye socyalistyczne, 
na odbytej dnia 23 stycznia konferencyi ro­
syjskich grup rewolucyjnych uznano za nie­
zbędne raz jeszcze przypomnieć, że na od­
bytym w roku zeszłym w Sztutgarcie kon­
gresie z o s t a ł y  p o t ę p i o n e  a k t y  tero- 
r y s t y c z n e  z a g r a n i c ą .  Ponieważ wszy­
scy członkowie podpisanych poniżej partyj 
uznają za obowiązujące uchwały kongresu, 
przeto oświadczamy, że nie mamy nic wspól­
nego z podobnymi czynami".

Oświadczenie to podpisało pięć organiza­
cyj : 1) Grupa rosyjskiej robotniczej partyi 
socyal-demokratycznej w Lozannie; 2) Gru­
pa rosyjskich socyalistów-rewolucyonistów w 
Lozannie; 3) Grupa wszechżydowskich pra­
cownic Bundu w Lozannie; 4) Grupa partyi 
socyalno-demokratycznej Polaków, Łotyszów 
i Ormian w Lozannie i 5) Grupa polskiej 
partyi socyalistycznej w Lozannie.

Jak widzimy poza nawiasem konferencyi 
zostały tylko grupy anarchistyczne.

Rewolucya na Haiti straciła swego przy­
wódcę. Wojsko prezydenta dostało Jana Ju- 
meau, głowę rewolucyi, w swe ręce i na 
miejscu go rozstrzalało. Główna siedziba po 
wstańców Gonaives jest przez wojsko rządo­
we oblężona.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

TELEGRAMY
a dnia 29 stycznia.

Chrześcijańsko-socyalni przeciw 
bar. Beckowi.

Wiedeń. (Tel. wł.). Oświadczenie bar. Becka 
co do utworzenia ministerstwa pracy w dro­
dze parlamentarnej wywołało wielkie nieza­
dowolenie w stronnictwie chrześcijańsko-so- 
cyalnem, które dla Gessmanna chce sprawę 
tę przyspieszyć.

Na dziś zwołano posiedzenie komisyi par­
lamentarnej stronnictwa, po którem deputa- 
cya uda się do bar. Becka.

Sytuacya jest z a o s t r z o n ą  i w  najbliż­
szych dniach oczekują w a ż n y c h  w y p a d ­
ków.

Komisya budżetowa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia komisyi budżetowej uchwalo­
no rezolucyę posła W o l f a  o przedstawie­
nie zasądzonego za obrazę majestatu b. 
posła Hanicha do ułaskawienia.

Poseł K 1 o f a c z (radykał czeski) k ryty­
kował politykę rządu wobec Czech i do­
magał si 3 wyjaśnień co do organizacyi 
ministerstwa pracy.

Poseł K  o r o s e c (kler. Słoweniec) do­
magał się ministra-rodaka dla narodowości 
słoweńskiej i krytykował działalność biura 
korespondencyjnego.

Poseł K o z ł o w s k i  występuje przeciw 
niewykonywaniu przez rząd rezolucyj przez 
parlament uchwalanych. Wywodzi, że mi­
nisterstwo skarbu w licznych wypadkach 
przekracza swą kompetencyę, a w szcze­

gólności gani budowę nieodpowiadających 
potrzebom gmachów urzędowych.

Następne posiedzenie dziś o g. 10 rano.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszem posie­

dzeniu komisyi budżetowej złożył prezydent 
ministrów bar. Beck ważne oświadczenia.

W  sprawie n a r o d o w o ś c i o w e j  oświad­
czył, że obstaje przy proklamowanej przez 
siebie metodzie załatwienia tego problemu 
krok za krokiem, od wypadku do wypadku, 
od kraju do kraju. Nie cofnie się na tej dro­
dze przed żadnemi trudnościami i gotów jest 
wziąć na siebie wszystkie z rozwiązaniem 
tej kwestyi połączone cierpienia, z wyjątkiem 
jednego. Mianowicie czuje on jako prezydent 
ministrów nieprzezwyciężoną ochotę do życia 
i nie chce przedwcześnie umrzeć.

W  sprawie u r z ę d n i c z e j  oświadczył bar. 
Beck, że urzędnicy powinni wstrzymać się 
od wszelkich akcyj politycznych i ograniczyć 
się do załatwiania aktów. W  tym duchu wyda 
też rozporządzenie.

M i n i s t e r s t w o  p r a c y  zostanie utwo­
rzone w drodze parlamentarnej, a nie przez 
rozporządzenie.

Wiedeń. W  komisyi budżetowej poseł tow. 
P i 11 o n i złożył referat o magazynach trye- 
steńskich, ponieważ socyaliści zostali przy 
rozdziale referatów upośledzeni.

Obniżenie podatku od cukru.
Wiedeń. (Tel. wł.). Komisya Izby panów 

obradowała dziś nad uchwaloną przez Izbę 
posłów ustawą o obniżeniu podatku cukro­
wego.

Nad § 2, ustanawiającym kary za zawią­
zanie kartelów, rozwinęła się obszerna dys­
kusya. Wskutek oświadczenia ministra skarbu 
Korytowskiego, że w tej sprawie musi mini­
ster sprawiedliwości złożyć oświadczenie, ob­
rady odroczono.

Upaństwowienie kopalń węgla.
Wiedeń. Rada miasta przyjęła wniosek 

komisyi węglowej o wystosowanie do Izby 
posłów nagłej petycyi w sprawie uchwa­
lenia ustawy o upaństwowienie kopalń 
węgla i hurtownego handlu węglem.

Delegacya węgierska.
Wiedeń. Komisya b u d ż e t o w a  delega­

cyi węgierskiej uchwaliła budżet minister­
stwa spraw zagranicznych po wyjaśnie­
niach bar. Aehrenthala i szefa sekcyi hr, 
Esterhazy’ego co do polityki w Macedonii.

Komisya m a r y n a r k i  obradowała nad 
przedstawionym przez admirała hr. Mon- 
teccucoli budżetem marynarki, który w y­
nosi 57 milionów koron, czyli o 12 milio­
nów koron więcej niż w roku zeszłym.

Po dłuższej dyskusyi budżet uchwalono 
wraz z rezolucyą, domagającą się em­
blematów i chorągwi węgierskich w ma­
rynarce.

Choroba Bebla.
Berlin. (Tel. wł.). Bebel zachorował ciężko 

na chorobę sercową. Wskutek choroby mu­
siał odłożyć zapowiedzianą podróż agitacyjną 
do Ameryki.

Przeciw pruskiej „sprawiedliwości".
Berlin. W  sejmie pruskim przedstawił po­

seł Mizerski rozmaite zażalenia na straszne 
wyroki przeciw p o l s k i m  dz i e c i o m,  księ­
żom i redaktorom, za co prezydent wezwał 
go do porządku.

Komisarz rządowy odpowiedział, że mini­
strowi sprawiedliwości znane są tylko dwa 
wypadki, z tego jeden bliżej. Jest prawdą, 
że pewien ksiądz został skazany na p ó ł ­
t o r a  r o k u  więzienia, jednakże bliższe spra­
wozdanie o tem nie nadeszło.

Lynch we Francyl.
Paryż. (Tel. w ł.). Z powodu regularnego 

ułaskawiania skazanych na karę śmierci 
morderców, zaczyna ludność zastosowywać, 
jak w Ameryce, lynch. Gdy wczoraj w 
Dounay ogłoszono skazanemu na śmierć 
za morderstwo Vandamme’mu, że prezy­
dent Fallieres zamienił mu karę śmierci 
na dożywotnie więzienie, rzucił się tłum 
na Vandamma i pobił go tak straszliwie, 
że w umierającym stanie przewieziono go 
do szpitala.

Rewolucya w Portugalii.
Lizbona. Partya republikańska oświadcza, 

że dyktatura pragnie stłumić wszelkie swo­
body konstytucyjne i dąży do prześladowań 
osobistych. Partya oświadcza, że jej celem 
jest zwalczanie zapatrywań monarchistycznych 
a nie osób. Dąży ona do niepodległości ojczy­
zny. Naprężenie w kraju jest wielkie. Ogó 
łem panuje przekonanie, że obecna sytuacya 
nie może trwać dłużej. Policya rozwija gor­
liwą działalność. Kilku republikańskich nota­
blów i polityków postępowych wezwano do 
sądu. Niektórzy republikauie zamierzają wy­
jechać z Portugalii, aby uniknąć areszto­
wania.

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg. Dzisiaj ogłoszono ukaz emisyi 

nowej seryi obligacyj skarbowych na sumę 
163 milionów rubli w miejsce obligacyj, któ­
re wydano na zasadzie ukazu z 10 grudnia

1903 r. i 12 sierpnia 1904 r. Nowe te obli- 
gacye są 4 % , a odsetki ich płatne są co ro­
ku 14 lutego i 14 sierpnia. Umorzenie na­
stąpi najpóźniej po 4 latach, a ebligacye mo­
gą w razie potrzeby być zastąpione innemi 
obligacyami.

Sytuacya w Persy!.
Tebrls. (Pet. ag. tel.). Naprężenie wzma­

ga się. Słaby ogień wskazuje na brak 
amunicyi u powstańców. Rabunki mnożą 
się. Panika wśród kupców ogromna. Zw i­
jają magazyny i pakują towary.

Cholera w Egipcie.
Kair. (Niem. Tow. kabl.). W  północnym 

Egipcie stwierdzono kilka wypadków cho­
lery.

Napad rabunkowy.
Warszawa. (Tel. wł.). Na wieś Bielina na­

padli zamaskowani ludzie, zabili właściciela 
Wernera, jego żonę i 3-letniego synka, po­
czem po zrabowaniu większej sumy uciekli.

Duma.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma konty­

nuowała wczoraj dyskusyę nad wnioskiem 
kadetów w sprawie rozszerzenia prawa bu­
dżetowego Dumy.

Mordowanie więźniów.
Odessa. (Pet. ag. tel.). Policya uwięziła 

dwóch „anarchistów®, którzy brali udział w 
spowodowaniu wybuchów na parowcach „Gri- 
gory Merk“ i „Ajudah“ . Gdy uwięzionych 
prowadzono do więzienia, usiłowali uciec. 
Żołnierze policyjni z a s t r z e l i l i  ich s t r z a ­
ł a m i  r e w o l w e r o w y m i .

13 stowarzyszeń i zgromadzali.
* P o s ie d z e n ie  k ra k o w sk ie g o  k o m ite tu  

m iejsco w eg o  w raz z k ierow nikam i kom itetów  
podm iejsk ich  odbędzie s ię  w e  czw artek 30 b. m. 
o godzin ie 7 w ieczorem  w  lokalu  m iejskiej K asy cho­
rych, Podw ale 12.

* O dczyt. W e czwartek 30 b. m. odbędzie s ię  
w  Związku stow . rob. w K rakowie (ul. W iślna 5} 
staraniem  U n iw ersytetu  lu d ow ego im. A. M ickie­
w icza zw yk ły  odczyt. P relegent S ta n is łiw  Kraus. 
Tem at: „Pogląd na św iat w  średnich wiekach**. Pd- 
czątek o godzin ie 8 w ieczorem . W stęp w olny .

* B aczn ość k a m ien ia rze  k ra k o w scy  t 
W piątek 31 b. m. o godz. 6 w ieczorem  odbędzie  
s ię  poufne zgrom adzenie kam ieniarzy w  Związku 
stew . rob., W iślna 5, II. p. Sprawa bardzo ważaa, 
przeto uprasza s ię  o liczne przybycie.

* Z abaw a k o le ja rzy . K om itet zabaw ow y ko­
lejarzy krakow skich urządza w  dniu 1 lu tego  w 
K lubie urzędników  pocztow ych w  Krakowie (hotel 
Europejski, u lica Lubicz) zabaw ę t, kotylionem . 
Podczas zabaw y przygrywać będzie m uzyka w oj­
skow a 20 p. p . Początek o godz. §  w ieczorem . B i­
le t  pojedynczy 1 K 40 h, fa m iłij iy  (3 osoby) 8 K 
60 h. Czysty dochód przeznaczany w  części d l*  
w d ów  i sierót po kolejarzach, w części na S ega iiu i. 
W yspiańskiego.

* Z abaw a k ra w có w  odb ęd zie  s ię  dnia 1 lu ­
tego  w  sali hotelu  K leina w  K rakow ie z nader  
urozm aiconym  programem. W stęp 1 K, b ilet fam i­
lijny 2 K.

41 D oroczn a  w ie lk a  za b a w a  k ra k o w ­
sk ich  In tro lig a to ró w  odbędzie s ię  w  so b o tę  
8  lu te g o  w  hotelu  „Pod różą“ przy u licy  Flo- 
ryańskiej.

* P o d g ó rze . W e czw artek 30 b. m. staraniem  
U niw ersytetu  ludow ego im ienia A. M ickiew icza od­
będzie  s ię  w stow arzyszen iu  , Postęp* (Mały R ynek 4) 
zw yk ły  odczyt. Początek o godzin ie  8 w ieczorem . 
W stęp w olny . ,

M ursa te le g r a fic z n e .
ESudapeszt, 29 stycznia. Pszenica na k w iecień  12'26 

do 12'27. Pszenica na październik 10-57 do 10 58. 
Żyte na k w iecień  10 26 do 10'27. Żyto na paździer­
nik 9-10 do 9*11. O w ies na k w iec ień  8-07 do 
8 08. O w ies na październik —•— do '— . Kuku­
rydza na maj 6 89 do 6 90. Rzepak na sierpień  
16'40 do 16'50. W szystko za 50 klg.

Oferty m ierne. Chęć kupna rezerw ow ana. U spo­
sob ien ie  bez interesu . P o g o d a : deszcz.

P rzep o w ied n ia  p ogod y .
Galicya z a ch o d n ia : Przew ażnie pochm urno j  

deszcz, łagodna pogoda rów nom iernie s ię  uirzy- 
m ująca.

■

NASJESŁANE.
(Za dział ten  redakcya n ie  odpowiada).

ZĄBKOWANIE U DZIECI
sprawia im wiele dolegliwości. W ielką ulgę 
przynosi im jednakże Emulsya SCOTTA. 
„SCOTT* pobudza apetyt, przysparza sił
i zdrowia, a małe dzieciaki dostają białe 
i silne ząbki.

g
C  w j jest tak dobra i słodka, że dzieci
f i g i  zażywają ją zawsze ze smakiem

* upodobaniem. Reguluje ona 
bowiem trawienie, uspokaja 
nerwy i przynosi zarówno ro­
dzicom, jak i dzieciom spo­
kojne, niezamącone noce.

Cena oryginalnej flaszki 2 K  50 h. Do 
nabycia we wszystkich aptekach.

S C O T T A
EMULSYA

Prawdziwe tyl­
ko i  powyższą 
marką, rybakltm, 
— jako pewną s 
Mnaką wy roba 

SCOTTA.

0 śiibne D|£D Ócionki zaręczynowe
masywne B B I B  fl i ł  zegarki, zegary i wszelkie w; 
ZiOte ■ ■ ■" jubilerskie poleca H T  najta

oraz
wyroby 

n ajtan iej
Emil Goldwasser R fl
K raków , u l. G rodzka W  U

ZA DARMO
wysyłam swój na j nowszy

bogato ilustrowany cennik. Q



Za tr e ść  o g ło s z e ń  R ed a k cy a  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i. Ceny o g ło sz e ń  w  n a g łó w k u .

Drebns ogłoszenia
! Za anons w .Drobnych ojłosze- 
} aiach* iiezynsy is każdo słowa 8 k, i 

tytuł 29 hal.

P a n n a
obznajom iona z pracą b i u r o w ą ,  
a  w  szczególności znająca dobrze  
stenografię  n iem iecką i polską i p i­
sząca na m aszynie, znajdzie posadę  
od  1 lu tego  1908. Oferty w łasn o­
ręczn ie p isan e przesłać należy do 
flrm y Z ygm unt Lauer, Kraków, 
S y n ek  34, I. 193

P a n ie n k ę
do nauki m odniarstw a poszukuje s ię  
zaraz. W iadom ość w  dziale in sera­
tow ym  „Nap zodu“. 170

P an n a
ze  znajom ością buchałteryi, kores- 
pondencyi, stenografii, już odbytą  
dłuższą praktyką biurow ą znajdzie  
zaraz posadę. Z głoszen ia pod „K“ 
do działu inseratow . „Naprzodu*.

D la  w yrobu  d ach ów ek
c eg ie ł i rurek drenarskich potrzebny  
je s t  natychm iast dla ceg ie ln i kręgo­
w ej w  R adłow icach koło Sam bora  
zdolny i dośw iadczon y kierow nik. 
Ogłoszenia z podaniem  w arunków  
przy załączeniu  św iad ectw  adreso­
w a ć  należy  do S a l o m o n a  S p i r o  
w S a m b o r z e .  Oferty n ieuw zglę- 
dnione pozostaną bez odpow iedzi.

Potrójne koło do wozu
ciężarow ego „G epacksdreirad“ uży­
w an e za 130 koron do sprzedania. 
Stan isław  Rundbakin, W iedeń  IX, 
G rfinetorgasse 23. 203

F ab ryk a  w ap n a
poszukuje k ilk u  zdolnych palaczy. 
Sta ła  posada zw iązana ze  stałem  
m iesięczn em  w ynagrodzeniem , oraz 
w olnem  m ieszkaniem , epałem  i 
Bw;atłem  zapew niona. — Z głoszenia  
z  oapisam i św iad ectw  i odbytą kil- 
koletnre, praktyką przyjm uje dział 
in sera tovy  „Naprzodu11 pod M. S. I.

A ntracytu
dla gazom otsrów  dostarcza szybko  
N . Kaizner w  Podw ołoczyskach. gge

Mleczarnia
przy ul. św. Tomasza. L. 21

Jadw . Dobrzańskiej 
w domu WK Aptekarza Wiśniewskiego
poleca znakom ite św ieże  m le­
ko dw a razy dzien nie  oraz 
m asło deserow e i k u ch en ne, 
na żądanie odsyła  s ię  do do­
m u. M leczarnia zaopatrzona 
je st  rów nież w  pokój gościnny 
do śn iadań i znakom ite po­
trawy jarskie. K w aśne m leko  
z ziem niakam i lub kaszą ta- 
tarczaną, kapuśniaczki, p ie ­
rożki rusk ie itp. Z am ów ienia  
przyjm uje s ię  rów nież na abo­
nam ent m iesięczny . 204

A P T E K A
Fort. GRALEWSKIEGO
w  K rak ow ie , n l. S zczep a ń sk a  L. 1

polec* następujące wyroby własne:

„Jatira" Pigułki Przeczyszczające
godnie przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych b ólów . 

PUDEŁKO 3 0  SZTUK DO h a le r z y .
P E T R 0 R F  N  »j8hra" wyśmienity środek do konserwowania 
i L l l l U U i . 1 1  włosów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia
cebulki włosowe i zapobiega wypadania. Cena flakonu kor. 21 kor. 4.

„Jalira“ Kali cMoricum
TUBA 8 0  h a le r z y .

„ialira“ Antyseptycznawoda"SSli;sî S , £ 1E5:
FLAKON 1 K 4 0  h a le r z y .

„Jahra" Wata Menloformoiowa S»T.£S:
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

D.E.FRIEALEIN, KRAKÓW
KSIĘGARNIA 
R yn ek  g ł. 17.

Koron

A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką 1’50
A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm 1/80
A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica" pod względem

historyczno-m uzycznym ...............................1*60
T. MICIŃSKI. Życie n o w e .......................   . — *40
Z. NIEDŹWIECKI. Czarna pantera, fraszki .  .  3*20
M. OLSZEWSKi. Rozwój malarstwa polskiego (Od

baroku do Matejki) 29 illustr. opraw, w  płótno 1*10
I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . .  1*50
J. SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego

w  stosunku do jego dzieł poprzednich . . 1*20
C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W. TOPOR. Tententy 3 —

Najlepsze i najtańsze harmonie,
w szelk ie  m echaniczne instrum enta  
jak gramofony poleca w ytw órca in- 

strum ęatów  m uzycznych

0. LEDERHOFER, PRAGA
/Jerusale.Tistr. 13.

Cenniki wysyła sit) darmo.

P o se lsk a  15
Znakomite

Pączki po 6 h.
ca ły  dzień i cod zienn ie  św ieże  

poleca
Fabryka cukrów i herbatników, 
eiast i tortów, prow adzona pod  

osob istym  zarządem
R. Pieczarki w Krakowie,
P o se lsk a  15

MARMOLADY
do pączków i legumin

poleca
h a n d e l  p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w  K rakowie

Mały Rynek (róg Szpitalnej).

Sardynki francuskie, homary, ka­
wior, sandacze i łososie rzeczne

poleca 73

HALA RYBNA
Stanisława Markiewicza

w  K rak ow ie, Maty R yn ek .

DO AMERYKI
p o sp ieszn y m  o k rętem  w  6  d n iach  
p ocztow ym  o k r ę t e m  w  8 —9  d n iach

PRECZ Z WYZYSKIEM!  
Żądajcie pouczenia ty Bk© od

B. K arlsberga Ham burg
F erd in a n d stra sse  15.

W ielkie krajowe towarzystwo ubezpieczeń
poszukuje d la sw ej generalnej agen cy i w  K rakow ie

kilku zdolnych akwizytorów
za prow izyą i sta łem  w ynagrodzeniem . Oferty z podaniem  dotychczasow ego  
zajęcia i w ym agań, w n o sić  na leży  pod „ W .  D .  8 9 8 “  R udolf M osse 

W iedeń  I. Seilerstatte  2.

Nic
oie kosztoje pośrednictwo!

Jeżeli kto
szuka posady, służby, roboty,

potrzebuje
o ficya listy , sługi, robotnika,

chce sprzedać lub wydzierżawić
w ieś, fabrykę, ryalność,

poszukuje do kupna
czegokolw iek ,

ma lub potrzebuje
w ynająć m ieszk an ie  w  m ieście  lub  
na w si, pon iew aż każdy m oże bez- 
płatnip  każde ty ch  spraw dotyczą­
ce  og łoszen ie  zaw sze jednorazow o  
w  tygodn iku  „INTERES“ począw szy  
od  1 m arca b. r. m ieścić  i znaleźć  

to , czego szuka.
Na żądanie  num er okazow y. 

A d res:
„Interes", K raków .

Wspaniały remont, srebrny ankrowy zegar

G LO RIA

z trzem a silnem i p iękn ie grawiro- 
wanem i kopertam i i kopertą odska­
kującą, z 10 kam ieniam i, dok radnie 
idący,’ 3 letn ia  pisem na gwarancya, 
za zaliczką 8 Kor. Fabryka zegarów

H E N R Y K  W E 5 S S
W ie d e ń  X IV  S  S< *rhv 'h«n«or*.tlras»e

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ I

Mata orkiestra do kieszeni.
Kilka osób jest  
w  stan ie u tw o­
rzyć formalną  
orkiestrę z ta­
kiej harm onii. 
Harmonia z dobrym 
akompaniamentem 
ąbenków Nr 2271 

m osiężne bla­
szki, 10 o tw o­
rów, 20 tonów  

i aj lepszego gatunku z bębenkiem . 
Cażdy m oże grać bez nauki. Za 
/.tukę w  ładnera pudełku K 2'50. 

'Ir. 2272 ta sam a, 16 otw orów , 32 
onów  z trem olow ą tonacyą, naj- 
epszego gatunku z bębenkiem  w  ła- 
lnem  pudełku K 3'—. W ysyłka za 

pobraniem lub poprzedniem  nade­
słaniem  należytości. C. k. nadworny  
dostaw ca HANNS KONRAD, dom  ekspor­
tow y instrum entów  m uzycznych  
w Briix Nr. 653 [Czechy]. Bogato  
ilustrowany g łów ny katalog z prze­
szło 3000 wzoram i w y sy ła  na żą- 
i-inie darmo i opłatnie. S93

Marki
jubileuszowe
austryack ie , obecn ie  kursujące, 
stem plow ane, kupu je się
przy ul. B. Joselow icza  16, parter 

drzwi na lew o.

Handel towarów mieszanych
po bardzo korzystnych w arunkach

do sprzedania
z pow odu innego zajęcia w łaśc iciela .

Wiadomość: w  dziale inseratow ym  
„ N a p r z o d u * ,  u lica  G ołębia L. 2.

Komu
zdrow ie m iłe, usuw a kaszel. 
C O n o t a r . z a t w i e r d z o n y c h  
u Ł i u  św iadectw  dowodzą, że 
ze skutk iem  u lgę przynoszą

K aisera
karmelki piersiowe

z 3 jodłam i.

Przez lekarzy uznane i pole­
cane przeciw  kaszlowi, chrypcs, 
katarowi, zaflagmieniu, katarowi 

gardła i kokluszowi.
P akiet 20 i 40 hal., puszka  
80 h . Do nabycia  w  aptekach, 

i w drogueryah.

■ZOFIĄ .BI-ESilADKCKA
• • • . • • o s w in C IM* •* • •

Przez Wysokie 
e. k. Namiestnictw* 

ltoneesyouttwajgia

B iuro
podróży

Zofii «
Siesiadeckiej
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i 111 kl. dla paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ilety  ko lejow e dla 
kolei północno-am ery- 
kańskich w e w szyst­

kich kierunkach. 
Geny śclśla wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjski*.
Prospekty darmo i opiaiai*

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
1

 sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firm y M
A lfreda Frftnkla Sp. kom . |
Bflgr w Krakowie, skład g łó w n y  Rynek 14

KaJosze po niebywale
1 Śniegowce niskich cenach.

Kalosze męskie . po złr. 2 25
Kalosze damskie. po złr. V40
Kalosze dziecięce po złr. 1M5

Kalosze ł CD o
o po złr. 2-69

Kalosze damsk., Slipery* P« złr. 1-S5

Kalosza dla panienek . W złr. 1-30

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

BYT BACZNOŚĆ!!!
ZAPEWNIONY ma każdy u nas i łatwo zarabia 

k o ro n  18 do 25  tygod n iow o
baz względu na płeć, wiek lub oddalenie.

B liższych inform acyi udziela:
H  |  I  Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 

J J  wych, we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

Dobre harmonie K. 4 80.
lub

BUT 5 0 . 0 0 0  s z t u k  s p r z o d u n y c h .
Wolne od cłal Gwarancya I Zamiana dozwolona

pieniędzy.
Nr. 3003/4: 10 klaw iszów  w  2 rzędach  

28 tonów , w ielkości 2 4 X 1 2  cm. 
j \ r .  657Vd: 10 k law iszów  w  1 rzędzie  

28 tonów , w ielk ości 3 0 X 1 5  cm.
| Mr. 6563/<: 10 klaw iszów  w  2 rzędach  
|  28 tonów , w ielk ości 3 0 X 1 5  cm.
SNr. 305?/4: 10 klaw iszów  w  2 rzędach  
|  50 tonów , w ielk ości 2 4 X 1 2  cm.

Nr. 663*/i: 10 k law iszów  w  2 rzędach  
50 tonów , w ielk ości 3 1 X 1 5  cm.

W ysyłka za pobraniem  przez c. i k. nadw ornego dostaw ce

HANNS KONRAD towarów muzycznych Brlixî r. 052wGz8chacl3.
Katalog główny z 3000 ilustracyi wysyłamy każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

zwrot
166

K4'80 
„ 5-20 
„ 5-40 „ 6-20 
„  8 ' -

B v t”w u I l

M aszynki pończoszkarskle,
sprzedaw ane w e  L w ow ie przy u licy  K ołłątaja L  2  p< 
cen ie  K. 225, m ożna dostać za cenę K 84 u firm y L. Lib^  
i Sp. Lw ów , u lica K ochanow skiego 39/8. Tam że możn® 
zasięgać informacyj o maszynach pończoszkarsklch wszysl' 

kich  sy stem ó w  i nazw.

1HM

w masami Stefana Sieczkowskiego |
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 11

[obok Grand hotelu]

w ędliny potan iały
W yrabia i poleca Szanow nej P. T. Publiczności: szynki praskie
i w estfa lsk ie , polędw ice p ieczone i łososiow e, znakom ite k iełb asy  
krakow skie, po lędw icow e, krajane i siekane, kiszki pasztetow e, 
sa lcesony  w rozm aitych gatunkach, paryską kiełbasę, słon in ę polską  
białą, w ędzoną i paprykowaną, rozm aite rolady, k iełbask i w ied eń sk ie , 
sardelki w arszaw skie, kiszki podgardlane i kaszane, — w  ogóle 

w szystko , cokolw iek  w chodzi w  zakres m asarstw a. .

67 Dwa razy dziennie świeży towar.
Cenniki szczegółow e na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną 

pocztą za pobraniem .

N ie  trzeba sprow adzać z W iednia, ,
bo u n a s zn a czn ie  tanie)' 

DRUKARNIE KAUCZUKOWE „PERFEKT"
(  do samodzielnego wykonania różnych drakd* 

w cenie: ,
263 IHw. . . 4 Iw. M W*
365 „ . . . I .  -  *
4G8 « . . .  7 » -  ,
MO . . .  I ł  .  -  *

1 kw. —
■ 1 „  40■ » » «0 

4 „ 20«•••■» H n . IZ m
poleca najianiej Zakład rytowniiwniczy

MAKSA GLASERMANA,  LWÓW
753 nl. Sjrkstuska I. 17.


